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Organ Chrzęścijaiiskieyo Narodowego Stronnidwa Pracy

W. P. R. obiecafe.
Po Polskiej Partji Socjalistycznej 

wystąpiła "a  arenę walki w*, b „rczej za­
wszę podobna do socjałów NPR.

Na murach Waiszawy rozplakatowa­
n o ,^  na łamach kłamliwych „Prawd" i 
popielatych „Głosów" ogłoszono sążni 
stą i długą odezwę, w której Rada Na­
czelna NPR. zapowiada, co przyszły sej 
mowy klub poselski tego obozu wprowa­
dzić w życie zamierza.

W  obawie, by nie powstał jakiś czy­
telnik i powiedział: „obiecanki — cacan­
ki, a głupiemu radość" NPR. zaręcza, 
że wszystkim obietnicom można wierzyć, 
bo nowy klub poselski NPR. będzie po­
stępował tak samo jak dotychczasowy.

rzyć obecnym obietnicom boć klub przy- dobra i pożądana, czyż można zaufać 
szły tego obozu ma postępować tak. jak partji, która vrczoraj tak śpiewała, a
dotychczasowy.

„Ustrój Polski ma być republikań­
ski". Jak to piękne. Ale zapytamy czy 
polityka NrR. w tym kierunku zmierza­
ła ' Niestety, nie Byliśmy świadkami,

dziś znów inaczej? — Nie.

III.
Zaopatrzenie inwalidów. 

j Dotąd zupełnie zawodzi. Ustawa od- 
że Sejm większością głosów wskaza1 na nośna uchwalona Jzięk. usilnym żabie- 
premjera p. Korfantego, a Naczelnik gom Chrześcijańskiej Demokracji już 
Państwa udmówił podpisu. W państwie 18 marca 1921 roku nie znalazła dotych- 
o ustroju szczerze republikańskim z~j- czas zastosowania. Inwalidzi, waowy i 
ścia takie są niemożliwe, boć są one po- sieroty są z tego powodu słusznie zupeł- 
gwałceniem zasad reouHikańsk-ch Po nie rozgoryczeni
stronie gwałcicieli zasad szczerze repu- Z tego pragnie skorzysiać NPR.r 
blikańskieh -widzieliśmy i NPR. Więc twierdząc w swej odezwie obłudnie, że 
pytamy — czy NPR,, która we.wszyst- inwalidzi pokrzywdzeni z powodów nie- 
kieb wypadkach, godzących w ustrój re- wykonania ustawy inwalidzkiej z roku 
publikański Polski stawała bez żastrze- 1921 znajdą w NPR. gorących, jak do-

*Pn znaczy, że wzorem dla posłów żeń po stronie p, Piłsudskiego, a prze- [ychczas obrońcóuj. — Walczyć będzie-
przyszłych NPR. będzie działalność po­
słów dotychczasowych,

ciw tym, którzy jako prawdziwi reoubli- my — tak mówi dalej odezwa NER. — 
kanie, sprzeciwiali się wszelkim antyre .% całą energją o wykonanie te) ustawy,

Wobec takiego stanowiska samej pablikańskiru sprawkom, w nowym sej- oraz o nadanie inwalidom piei wszeńst- 
Naczelnej Rady N?R. mkt toaita się dzi- mie zmieni pod tym względem swoją po- wa przy udzielaniu koncesji przez rząd 
wić nie będzie, jeśli poszczególne obiet- Wykę? . Również nie możemy liczyć na i samorządy.

-   • „Jak dotychczas?" W cz e m s ię d o -
Konia temu, kto tąd go-ąca obrona inwalidów i wdów

niće eupeerowskiej odezwy przeglądać żaane gwarancje.
będziemy, rozpatrując równocześnie do Rząd Ludowy",
tychczasową działalność sejmową tego pow .e, co się kryje pod tom określeniem, p r z e z  NPR. objawiała? -— Posłowie lej 
obozu, ' Mieliśmy p Polsce rząd, który się na- pąitji święcili nu posiedzeniach komisji

I, ^  zwał „Ludowym", wiemy, że zabagnił inwalidzkiej .częstokroć nieobecnością.
Polityka pokojowe.    Armja dla obro- 011 Polskę, do tego stopnia, że dziś jesz* 'NPR. złożyła w Sejmie w kwestji inwa-
— - —__^ r\\o m n y r ia  0 < 3 fn w t ł  c i o  7 f l ś  M A n r I r ia i  /3-ura r-zw  ł i i i r n i i A e t r f  rt l ? f a n r r nny narodowej. —- Ustrój republikański 

Pząd ludowy.
Oto pierwsza część tego, co NPR. 

wprowadzić obiecuje.. Chce ona w tym 
kierunku pracować jak jej posłowie do­
tychczasowi, Zobaczmy więc co posło­
wie NPR. do tej pory w sprawach po­
wyższych zdziałali, \

Posłowie enpeerowscy należeli do 
tych w Sejmie, którzy eta.o bez zastrze­
żeń szli za głosem p. Piłsudskiego. Gdy 
na początku roku 1920 było można za­
wrzeć pokój z bolszewikami, p, Piłsud­
ski zdobił tajny układ z Petlurą i poszedł 
na Kijów. Awanturniczej tej wyprawie

cze wybrnąć nie można. Osławił się zaś lidzkiej dwa czy trzy wnioski, o których 
przfedewszystkiem tem- że ..orłowi pols- przeprowadzenie wcale się nie troszczy- 
kiemu zdarł z głowy koronę i do War- ła. Z jednej strony domagała się, aby 
szawy wprowadził wroga Kesslera, jako żydom odebrano koncesje, a z drugiej 
pierwszego w Polsce ambasadora, strony wciągała do lewicy większości

NPR .nigdy tego „Rządu Ludowego rządowej żydów, wiedząc bardzo dobrze 
nie krytykowała. Trzeba więc przy pa- że rząd przez żydów popierany, me bę- 
szczać, że obiecany przez nią w odezwie dzie odbierał żydom koncesji,
„Rząd Ludowy" Wd ie do pierwszego Czy to można nazwać gorącą obroną
podobny. Ładnieby Polska z takim ~gą- inwalidów i wdów przez NPR. — Nie. 
dem, a w niej robotnicy wygląda!’ , bo- si.anow.sko żajete w stosunku do in~ 
Niech nas Bóg od takiego nieszczęścia walidów i wdow przez NPR,,' jest zdra- 
zachowa- • dą interesów inwalidzkich.

II.
Reforma i uproszczenie administracji 

posłowie z NPR# przyklasnęl-', chociaż państwowej. — Rozszerzenie satrtorządu .»«* racy i ehleba . —r~ Walka z drożyzną. 
musieli wiedzieć, że wvprawa kijowska I do iego rzekomo dążyć będą posło- I takie hasło popularne rzuca NPR. 
przedłuży wojnę i pochłonie wiele ofiar wie NPR. w przyszłym Sejmie Czy mo| zbiedzonym masom. Czy szczerze? 
krwi i mienia, , żna wierzyć odezwie? — Zapewnia on; , Pracę dla bezrobotnych bęaziemy

• Takie stanowisko zajmował stary że nowi posłowie postępować będą, jak mieli tylko wówczas, jeżeli wszelkiemi 
klub poselski NPR . Nowy ma postępo dotychczasowi. A co ci ostatni zrobili? sRum? starać się będziemy o uruchomię- 
wać fak samo. Jeżeli więc pewnemu Administracja nasza ‘ przyjęła pod nie ••przemysłu. Tymczasem NPR. ten
„wściekłemu ryzykantów"* zechce się naciskiem sfer lewicowych orżestarzatf przemysł nasź zwalczała i narown5 z so- 
„wyswabadzać" narody i urządzać wy- reformy biurokratyzmu, który nakładał eilistami niszczyła. Czy sądzi ona, :e 
prawy, NPR. będzie go popierała. Czy na państwo olbrzymie ciężary, a obywa- przez w yn.yślanie stworzy warsztaty 
to polityka pokojowa? telom dostarczał powodów rozgoryczę- pracy? — -Niech vTięc najpierw zmieni

„Armja ma służyć obronie narodo- nia i utrapienia.- Reforma powinna była swoje stanowisko w stosunku do prze­
wie/". iść v kierunku zniesienia etatyzmu i *nysłu, niech pokaże, że szczerze pragnie

Słusznie, Ale jakie stanowisko zaj- biurokratyzmu, —  NPR. — „reformu- jćgo rozwoju, wtenczas będzie można 
mowa’ i n tej sprawie posłowie z NPR.? iąc“ administrację, pozwoliła wnieść to, wierzyć, że bezrobotnym chce dać pracę.

WiaJomą jest rzeczą, że szczególnie co było w innych dzielnicach złe i potę - Dziś w szczerość NPR. wierzyć nie mo- 
w początkach naszej niepodległości nad pione, do administracji byłego zaboru żna.. Patrzono przecież na to, jak NPR 
używano armję dla celów partyjnych, pruskiego. Czyż było uproszczeniem przez unifikację kilkuset robotników {na 
rozpowszechniano pośród niej pisma za- administracji, gdy się na pocztach i ko- przykład w zakładach wojskowych) po- 
żydzone i socjalistyczne* zatruwano du- lejach po skutecznych zabiegach unifi- zbawiła warsztatów pracy, jak p/zez 
ma żołnierza naszego piśmidłami bez- kacyjnyeh NPR. wprowadziła koszto- głosowanie za monopolem przyczyniła 
boineml. Czyż NPR. kfedykc'wiek prze- wne systemy małopolskie, nie uwzględ- się do zaniknięcia szeregu1 fabryk i wy- 
ciwko temu wystąpiła? — Nigdy. niając tutejszych systemów admlnistra- rzucenia kilku tysięcy robotnic i robot-

\rmja nasza wówczas tylko będzie cyjnych, gdy się urzędników, wychowa- ników na bruk. 
mogła spełnić swoje obowiązki, jeżeli nych na ziemiach byłego zaboru prus.de NPR. rzekomo walczyć będzie o
w niej nie będą najpoważniejszej roli go zmuszało, uczyć się, nowych sposo chleb. Tak mówi jej odezwa, a klęjb 
odgrywały protekcje i poglądy polityćz-, bów kilkakrotnie zmienianych? — Nie. poselski NPP, przyczynił ŝię głosami 
ne. Wiadomo, że pod tym względem źle Obecnie NPR. obiecuje starać się o swymi do obniżenia wydajności rolni-
wryglądalo. Oficerów legionowych wy- rozszerzenie samorządu, bo — jak mówi ctwa, a więc do zmniejszenia wydajuoś- 
różniańo i awansowano przed takimi na- odezwa tej partji — zbytnia centraliza- ci, cp do chleba, Czyż w ten sposób 
wet, którzy ich stokroć przewyższali i cja władz jest szkodliwa. Tak (est istot pragnie NPR. zaspokoić głód mas bie- 
duchem i znajomością rzeczy. Niejedne- nie. Ale czy można wierzyć obietnicom, dnyćh?
mu dzielnemu podoficerowi i odcerowi skoro przecież właśnie NPR, doprowa- Dziś całe społeczeństwo jęczy pod 
działa sie k^zyyAla i a m j a nasza ze szko dziła do zunifikowania byiej dzielnicy ciężarem drożyzny. NPR. wie o tern i

pruskiej bez przeprowadzenia woje- pragnąc pozyskać głosy, obiecuje wal-
wódzkiego samorządu? — Czyż obecni* czyć z tą zmorą. NPR. opowiada prze­
rzucanemu obietnicami nie kpi NPR. cież o sobie, że walczyła z drożyzną,

ła o to, bv takie stosunki miejsca nie wprost z tych, którym dawniej wmawia- Jest to kłamstwo wierutne. Trzeba sd-
miały? — Nigdy, Nie można więc wie- ła, że jedynie centralizacja władz jest bie uprzytomnić, że drożyzna jest skut-

dą dla państwa straciła najwybitniej­
szych swoich człoiików. Czy NPR. kie­
dykolwiek zajęła się tą spraw; , czy dba

kiem spadku wartości naszej marki. Wa 
łuta nasza me upadała nigdy, nig Jy tal 
zastraszająco szybko i gwałtownie,^jak 
obecnie pod rządem lew.cowyn: p. No­
waka, popieranym przez NPR. - Gdy­
by part ja ta istotnie pragnęła walczyć u 
drożyzną, byłaby powinna głosować 
przeciwko rządowi obecnemu, a za gabi­
netem Korfantego, jako rządem gwaran­
tującym rozumną gospodarkę finansowa 

Zapowiedź eńpeerowska walki z dro 
żyzną jest więc obłudnym frazesem.

V.
Kara śmierci na paskarzy. 

Drożyzna jest w pierwszym rzędzie 
skutkiem dewaluacji. Niemałą jednak 
rolę odgrywa spekulacja pasku.zy, wy­
zyskujących położenie w haniebny spo­
sób dla własnycn korzyści. Słusznie 
woła społeczeństwo całe: ,,paskarzom
szubienice*.

NPR. chcąc przymilić się wyborcom, 
podchwytuje ten głos i twiei dzi, że żą­
dać będzie w prz/szłym Sejmie dla pa­
skarzy kary śmierci. Czyi można wie­
rzyć? — Nie, Bo NPR. głosowała w 
Sejmie przy obradach nad Konstytucją 
przeciw karze śmierci wogóle, a wh*v 
także przeciw karze śmierci na paska­
rzy. A  nowy klub NPR. ma przecie# 
wzorować się na działalności dotychcza­
sowych swoich posłów,

VŁ
„ Zaprzestanie draka marek,

Rzeczą jest jasną, te państwo  ̂ tak 
długo nie uzdrowi finansów, dopóki nie 
stworzy sobie obfitych źródeł docho- 
dóch, U nas' zamiast .szukać tego źró­
dła w bezpośrednich podatkah, pusz- 
cżono w ruch maszynę drukarską. Ni 
mając na miljaray, wydrukowanych pie­
niędzy papierowych pokrycia, obn:żono 
wartość waluty i zaostrzono drożyznę. 
Czuje to także NPR. i dlatego obiecuje 
żądać zaprzestania druku marek. Trze­
ba się jednak zapytać, dlaczego nie zro­
biła tego dawniej już, dlaczego zawszt 
głosowała za każdą nową jńilrsją, czyli 
za drukiem nowych banknotów?

Wszystkim powyżej przyłączonym 
innym zawartym w odezwie Narodowej 
Partji Robotniczej obietnicom uwierzyć 
wiąc nie mężna.

NPR. czuje słabość swą i bliską klę­
skę i dlatego uderza obecnie w bolączki 
ż>cia codziennego i obiecuje, obiecuje, 
obiecuje, aby tą drogą zdobyć stracons 
w szerokich masach zaufanie, ...

Nie tędy droga. Chcąc naprawić sto 
sunki, trzeba było pracować już dawniej 
a nie obiecywać dopiero teraz, w obli­
czu wyborów.

Robotnicy) uświadomieni za syrenim 
głosem NP~. nie pójdą, a oddadzą głos 
swój solidarnh na listą Chrześcijańskie­
go Związku Jedności Narodowej bo gru 
py występujące pod tą nazwą, domaga­
ły,sią już w Sejmie ustawodawczym 

polityki pouojowej, a zaprzestania 
polityki awanturniczej i ryzykanckiej, 

armji bezstronnej, służącej jedynie 
obronie granic i porządku wewnętrzne- 
go.

wprowadzenia ustroju rzeczywiście 
republikańskiego, w kfórymby decydują­
cym czynnikiem była reprezentacja na­
rodu, czyli Sejm,

rządu roiamnego, ale ulegającego 
wpywom żydowskim,

uproszczenia administracji przez znie 
sienie biurokratyzmu i etatyzmu, 

rozszerzenia samorządu.



’  dostatecznego zaopatrzenia ińwali- 
dów i wdów,

uruchomienia przemysłu i podniesie­
nia rolnictwa,

kary śmierci dla wszelkiego rodzaju 
zbrodniarzy i pasożytów, 

reformy walutowej i 
reform społecznych.
Stronnictwa zblokowane pod zna­

kiem Chrześcijańskiego Związku Jed­
ności Narodowej, podnosiły takie żąda­
nia — powtarzamy to raz jeszcze — już 
w Sejmie dotychczasowym. Jeżeli żą­
dań swoich w starym Sejmie nie prze­
prowadziły, to dlatego jedynie, że były 
w mniejszości. Chcący, aby stosunki 
się poprawiły starać się winni, by stron- 

l  nictwa z Chrześcijańskiego Związku Je- 
*  dności Narodowej przy przyszłych wy­

borach uzyskały bezwzględną więk­
szość.

Edmund Bigoński, popeł do Sejmu.

H
Na wiecach i na zebraniach wrogo­

wie nasi wołają: Chrzęść. Zw. Jedności 
Narodowej — to reakcja,..

Warto więc się jest zastanowić nad 
tern słowem: reakcja, okaże się bowiem, 
źe to, co nazywają czarnem .jest białem 
i odwrotnie. Okaże się, że t. zw. lewi­
ca jest obozem niebezpiecznej reakcji, 
a obóz narodowy i chrześcijański jest 

“Vszczerą demokracją, uosabiającą hasła 
rozumnego postępu.

Przedewszystkiem mogą być dwie re 
akcje: polityczna i społeczna.

O jakiej więc mowa na wiecach i na 
zebraniach? Może o politycznej?

Polityczna reakcja to marzenie o je- 
dynowładztwie, to zwalczanie ludowła- 
dztwą i ustroju. republikańskiego.

Któż jest więc reakcją? Kto bronił 
praw Sejmu przed zakusami belweder- 
skiego jedynowładztwa? Kto przez ten 
cały czas stał na straży czystości zasad 
Konstytucji Rzeczypospolitej. Kto za- 
temjest, był i zawsze pozostanie praw­
dziwym obrońcą szczerej demokracji i 
istotnego ludowładztwa w Polsce?

Odpowiedź dla każdego, kto śledził 
przebieg prac Sejmu ustawodawczego i 
zna dzieje polskiego . młodego parlamen­
taryzmu, może być tylko jedna: oto te 
tylko trzy stronnictwa, które dziś wy­
stępują zblokowane pod nazwą Chrzęść. 
Związek Jedności Narodowej broniły 
czystości zasad republikańskich i posza­
nowania praw demokracji, ii natomiast 
cała t. zw. lewica solidarnie występowa­
ła za jedynowładztwem i na każdym kro­
ku dawała gorszący obraz naigrywania 
się z prałv Sejmu i z Konstytucji.

Któż jest więc reakcją polityczną, 
czy t. zw. prawica, czy t. zw. lewica?

A przypomnieć należy, że towarzysz 
Daszyński, ten jak gdyby duchowy przy 
wódca całej naszej lewicy, oto tak się 
wyraził w swoim czasie do niejakiego p. 
Ciświckiego: „Panie, to jest przesąd,
aby Rzeczpospolita była najbardziej po 
stępową formą rządu, bo najbardziej po­
stępową jest monarchja konstytucyjna", 
a 3 października 1916 roku w dyskusji 
nad stosuniem Koła Polskiego w Wied­
niu do ogłoszenia ewentualnej niepodle­
głości, oto tak określił program polskich 
socjalistów: „Moim zdaniem zasadni­
czo nie mamy powodu zmieniać naszego 
programowego dążenia. Program nasz 
jak bluszęz obwija sie około tronu Habs­
burgów.

Któż jest więc reakcją: t. zw. prawi­
ca, czy t. zw. lewica ze swoim ducho­
wym przywódcą Daszyńskim na czele.

Że socjaliści mają dużo w sobie zapę 
dów dyktatorskich, że obce im jest po­
szanowanie wolności indywidualnej, że 
ulubioną ich bronią w walce z przeciw­
nikami jest teror na każdym kroku, o 
tern wiedzą wszyscy. Ale może nie 
wszyscy to rozumieją, że taka metoda 
postępowania w polityce właściwą jest 
„samodzierżawnym" carom, od których 
dzisiejsi przywódcy konsekwentnego 
socjalizmu w Rosji niczem się nie różnią

Oto co pisze o tem „Robotnik" organ 
Polskiej Partji Socjalistycznej: „W  Ro­
sji sowieckiej niema nawet śladu wol­
ności politycznej, Czerezwyczajka — 
teraz już pod inną nazwą — dusi wszel­
ką myśl o wolności, jak dawniej carat, 
tylko jeszcze okrutniej".

Jeżeli socjaliści oskarżają komuni­
stów o polityczną reakcję, a nie dostrze­
gają tych samych cech u siebie, we wła- 
snem Dostępowaniu, to dowodzi tylko o

bezgranicznej obłudzie tych nieporów­
nanych żonglerów politycznych.

Jeżeli więc socjaliści przezywają 
bolszewików reakcją polityczną, a jest 
to tak istotnie, to z równie dobrą racją 
komuniści przezwać mogą socjalistów 
takąż reakcją polityczną, bo przecież 
bolszewizm —  „to nic innego, jak tylko 
urzeczywistniona idea państwa, według 
ewagelji Marksa, której wyznawcami są 
również socjaliści."

Reakcją polityczną są zatem u nas w 
Polsce stronnictwa lewicowe. Tak się 
złożyły u nas wypadki, że prócz tej, in­
nej reakcji politycznej dotychczas jesz­
cze nie posiadamy. To też lewica na- 
SZd i^ Y neł iest reprezentantką reakcji 
w Polsce. To sobie dobrze muszą wszy- 
scy przed wyborami i wobec wyborów 
zapamiętać.

A  może na wiecach i na zebraniach 
politycznych mowa jest o reakcji społe­
cznej? *

Społeczna reakcja to liberalizm, to 
naginanie państwa do obrony przede­
wszystkiem interesów warstwy kapitali­
stycznej, to zapoznawanie nędzy robot­
nika i chłopa bezrolnego, to stawianie 
interesów klasy posiadającej ponad in­
teres narodowy.

Któż jest więc reakcją?
Oto w bloku stronnictw narodowych 

pod nazwą Chrżeścjańskiego Zw. Jedno 
ści Narodowej idzie Chrześcijańska De­
mokracja, stronnictwo, które już w Pol­
sce dało się poznać, jako najwytrwalej 
broniące interesu mas robotniczych i naj 
głębiej odczuwające krzywdę robotnika 
i/chłopa.

Któż jest natomiast w obozie t. zw. 
lewicy, której agitatorzy pomawiają soli 
darnie blok narodowy o reakcyjność.

Oto do lewicy należą ludowcy wszy­
stkich odcieni, z łona. których powstał 
projekt o zniesieniu ośmiogodzinnego 
dnia pracy, którzy jedni w całym Sej­
mie, kiedy decydowana była w trzeciein 
czytaniu kwest ja urlopów robotniczych, 
głosowali przeciwko tej ustawie, którzy 
stanowczo sprzeciwili się wprowadzeniu 
kas chorych na wsi.

Któż jest więc reakcją społeczną? 
Czy ci, których łączy w jedno wielka 
idea —  wysuwanie ponad interes klas i 
stanów interesu narodowego, czy ci, któ- 
rjcn łączy w jedno nieokiełznana niena­
wiść do stronnictw praworządnych, de­
mokratycznych i szczerze narodowych?

A  przypomnieć należy, że w szere­
gach t. zw, lewicy kroczą wielcy magna­
ci galicyjscy, jak hr. Baworowski, a lwia 
ich część to multimiljarderzy żydowscy 
z pp, Loewensteinem i Koliszerem na 
czele.

Któż jest więc reakcją społeczną?
Pamiętajmy wreszcie, że obóz socja­

listyczny dużo tylko krzyczy na wie­
cach o krzywdzie robotniczej, ale jej by­
najmniej nie chce złagodzić przez re­
formy społeczne, gdyż zależy mu na u- 
trzymaniu mas w nastroju rewolucyjnym.

W kilku ostatnich artykułach „Po- 
stęou przedstawiona była obłuda so­
cjalistów wobec ośmiogodzinnego dnia 
pracy, Nieinaczej jest i ze sprawą zwią­
zków zawodowych. Najdosadniej jed­
nak występuje to typowe niechlujstwo 
J tępa zachłanność socjalistów wobec 
krzywdy robotniczej w państwie socja­
lizmu w Rosji. Tam wedle słów „Robot­
nika : „krwawo i okrutnie, jak w żad- 
nem państwie, bolszewicy rozpfawiają 
się z robotnikami za strajki", a ośmio­
godzinny dzień pracy należy tam do hi- 
storji. Natomiast, jak niedawno stwier­
dził znakomity publicysta i nieustraszo­
ny podróżnik p. Kucharski po swoim po- 
wrocie z Rosji, wszystkie domy już dzi- 
siaj są tam własnością żydów. To samo 
tabryki. lo  samo kopalnie. Ta własność 
jest jeszcze niby to długoterminową 
dzierżawą, lecz w rzeczywistości jest 
taktyczną własnością.

Któż jest więc reakcją społeczną? 
My — czy obóz lewicowy, złożony z kia 
sowych stronnictw chłopskich, wielkich 
magnatów galicyjskich, bogaczów żydo­
wskich, obłudnych socjalistów i narodo­
wych mniejszości?

Czas więc, ażeby legenda o reakcji 
obozu narodowego rozwiała się, Czas, 
ażeby cała Polska zrozumiała, że obo­
zem najciemniejszej reakcji jest t. zw. 
lewica...

M Y Ś L I .
Polska.

Nie dość jg£t posiadać Ojczyznę wol­
ną i niepodległą. Nam trzeba uczynić 
ją szczęśliwą. Szczęśliwą Polska będzie 
wówczas, gdy każdemu Polakowi da 
ona to, co potrzeba dla jego ciała i du­
szy, Ciału potrzeba pokarmu, duszy 
moralnego i religijnego podniesiena.

Sejm.
Najpierwszym i najmocniejszym sej­

mowej ustawy warunkiem być powinno, 
aby sprawy osobiste tam żadnego przy­
stępu nie miały. (Staszyc)

Demokrafyzm.
Wola większej połowy narodu, jest 

wolą powszechną. Głosów większość na 
Sejmie prawa stanowić powinna. Tak 
wypada z tej wielkiej ustawy natury, 
część jest mniejsza od rzeczy całej.

(Stasżyc)
Socjalizmt

Socjalizm jest jakoby śnieg. Gdy 
patrzeć nań z pokoju śliczny jest i lśni 
się, że aż chciałoby się go mieć w poko­
ju dla ozdoby, ale gdy się ten śnieg przy 
niesie do pokoju, zostanie z tej pięk­
ności garstka błota: Tak samo jest z. so­
cjalizmem, gdy kto o nim mówi pięknie 
i bałamutnie, wydaje się człowiekowi, 
że nic lepszego ponad niego niema, a 
gdy go zaprowadzić u siebie w kraju 
staje się straszna klęską,

_ © _
Bismark na widok pierwszego wstę­

pującego do parlamentu socjalisty po­
wiedział, że wolałby widzieć djabła. Bi­
smark przewidywał, że socjaliści dążyć 
będą do upadku państwa.

— © —
Pan Bóg zabrania być socjalistą. W 

przykazaniu swem „nie kradnij" Bóg 
rozróżnia co jest moje, a co jest twoje, 
dając temsamem prawo do posiadania 
własnych rzeczy. Kto chce człowiekowi 
to prawo odebrać woli Bożej się sprze­
ciwia.

H i i l i i i i ź i i i !
czy chcecie?

aby Polska była rządzona w myśl za 
sad religjji Rzymsko-Katolickiej,

aby Polską rządzili Polacy w myśl 
interesu narodowego,

aby w Polsce wszystkie stany żyły 
w zgodzie i wszystkie miały równe prawa 
i obowiązki,

aby Polska swym ładem, porządkieni 
i pracowitością służyła za wzóf całemu 
światu,

głosujcie na listę Nr.

przewidując bliski swój upadek Cśmlef? 
zrozumieli, że Chrześcijański Związek
Jedności Narodowej rzeczywiście ich 
przeżyje i będzie dla nich grabarzem.-

Mają słuszność! ~ -

8
gdyż ona jedynie spełni Wasze ma­

rzenia i całkowic!e zapewnia wypełnienie

f  wyższych pytań.
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Lewica.
Trafnie ktoś zauważył, że robota le­

wicy podobna jest do budowy kolei. Na­
syp budują enpeerowcy, szyny układa­
ją socjaliści, a -komuniści najwygodniej 
po zbudowanych szynach jeździć będą. 

^ -© — ■
Lewica jest podobna do męża, który 

upiwszy się wszystko w domu porozbijał 
a później nawymyślał żonie, że się źle 
gospodarzy. Podobnież i lewica wszyst­
ko w Polsce porozbijała i poniszczyła, a 
pod adresem prawicy krzyczy, że temu 
wszystkiemu ona jest winna.

Chjena.
,ydowski dowcip prowodyrów lewicy 

wymyślił dla Chrześcijańskiego Związ­
ku Jedności Narodowej lsty nr. 8 nazwę 
Chjena, przez nieudolne zestawienie nie­
których pierwszych głosek wyrazów, 
tworzących nazwę bloku narodowego. 
Nasze N. P. R. skwapliwie oczywiście 
podchwyciły pomysły socjalików i cie­
szą się ze swego wynalazku, nie wiedząc 
nawet, że się tym sposobem przyznają 
do bardzo smutnej, a niedalekiej przy- 
szłości.Nazwa Chjeny ma przypominać 
hjenę. Jest to zwierzę, żyjące w ciep­
łych krajach, które w pustyni zastępuje 
miejsce grabarza; pożera ono trupy. W i­
dać, że nasi NPR-owcy i inni lewicowcy,

Witos i Piłsudski.
Podawaliśmy już kilkakrotnie wia­

domość o ścisłem połączeniu wy orczem 
między Polskiem Stron. Ludowem 
S. L.) p. Witosa, a p. Piłsudskim. Wia­
domości te wszakże pochodzą z drugiej

Str°  Ażeby nie było co do tego żadnej 
wątpliwości, podajemy ̂ dzis; ustęp z ar­
t y k u ł u ,  wstępnego „W ola Ludu , kt W. 
jest organem PSL,

Czytamy co następuje: _ .
„Przed kilkunastu dniami ustali! 

zarząd PSL. państwową listą kandy-. 
datów do Sejmu i Senatu. Między m- 
nemi umieścił na Uście do Senatu by­
łego ministra Wojciechowskiego, pier­
wszego redaktora „W oli Ludu , da­
wnego przyjaciela i współpracownika 
Naczelnika Państwa; na Uście do Sej- 
mu zaś wstawił pułkownika Miedzm- 
skiego, obecnego głównego adjutanta 
Naczelnika Piłsudskiego i jego najbliż­
szego i zaufanego współpracownika. 
Prócz tego dwu jeszcze współpraco­
wników i przyjaciół Naczelnika Pań­
stwa zgłosiło zamiar< kandydowania 
w okręgach z ramienia PSL. .

A  dalej: .
„Nie mamy powodu kryć, ant się 

wypierać, iż między PSL. a Naczelni­
kiem Piłsudskim są przyjazne stosun­
ki i jest współpraca. Tak jest. Dowo­
dem tych przyjaznych stosunków i 
współpracy jest to, iż najbliżsi przy­
jaciele i doradcy Naczelnika Państwa 
są nie od dziś członkami PKL„ ze za- 
rzad PSL. postawił na swej. liście ad­
iutanta Naczelnika Państwa pułko­
wnika Miedzińskiego, który jako woj­
skowy kandydaturę swą zgłosił nie­
wątpliwie za wiedzą i żgodą swego 
-zwierzchnika, Naczelnego wodza. Nie 
mamy powodu tego kryć, ani wypie­
rać sie przyjaznych stosunków z Na­
czelnikiem Państwa. Owszem, chlubi-, 
my się niemi". .

O tem, że Polska Partja Socjalisty­
czna i Polskie Stronnictwo Ludowe 
„Wyzwolenie" (Thugutowcy) idą razem 
z Belwederem, wiedzieliśmy juz od da­
wna. Obecnie mamy urzędowe potwier­
dzenie, że PSL. (witosowcy) są < także 
sojusznikami Belwederu, i to nie od

dZ1Ś Szczegóły powyższe są chyba wy­
s t a r c z a j ą c y m  dowodem, że lewica i p e  -
weder to jedno, że mamy do czynienia 
z rozgałęzionym blokiem socjalistyczno- 
radykalno - konserwatywnym, który 3 ła­
ta w Polsce rządził i obecnie przygoto­
wuje się do stoczenia walki o to, by rzą­
dy w swem ręku utrzymać Przeciw te­
mu blokowi podejmuje walkę oboz na-: 
rodowy. $

Wyszły z druku
następujące broszury przedwyborczą. ^

Co zdziałały dla roobtników w Sej­
mie P. P* S. i N. P. R- v

Demokracja Chrześcijańska, rak. JUU,
Inwalidzi, wdowy i sieroty poznajcie 

waszych wrogów ;i przyjaciół — mir. 1SU.
N. P. Ił- w świetle jej programu pra­

sy i działalności Sejmowej —  mb. 80.
Towarzysz Daszyński i jego partja, 

mk. 11-0. _
Wyzwolenie* czyli zaramarze—-lnu- 

guttowcy — mk. 100. ;
Kto rządzi w Polsce — mk. 50. _
Zasługi duchowieństwa polskiego 

wobec Polski i społeczeństwa polskiego 
— mk. 150. . .

Dlaczego glosowanie jest obowiąz­
kiem sumienia każdej kobiety mk. 40*

Wymienione broszurki wyborcze na­
być można w Sekretarjacie Chrzęść. Nar. 
Stron. Pracy, Skarbowa 12. Tel. 1689. 
Wpłacać pieniądze przekazem pocztowym 
na imię Sekretarjatu Ch. N. Str. Pracy 
lub też na konto Sekretarjatu Wojewódz­
kiego P. P- O. 203-221. . . .

Czytajcie i rozpowszechniajcie bro­
szury wyborcze tli' i

Redaktor Stanisław Krawczyński.
Odbito w Drukarni Robotników ChrzęściJańBkiob 

T. A. w Poznaniu, Sw. Marcin 37.
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